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0 prawdziwa ilc itK cfiatf Polshl
M u s im y  z n a l e ź ć  w ł a ś c i w ą  d r o g ę

dla polskiej polityki zagranicznej
Ud p. Stanisława ZU. bliskiego o- 

trzyńiujeim artykuł polemizujacy 
ze stanowiskiem „Merkuriusza 
Polskiego" w spraw, ie Unii polityki 
zagranicznej Poiski. Artykuł po 
wy-cszy zamieszczamy w nadziei, że 
przyczyni się do wyjaśnienia sta­
nowiska Jpinii po'skiej w sprawie 
istotnych drog do zdobycia praw­
dziwej niezależności Poiski. W o- 
becnej bow-em sytuacji, gdy mu­
simy znaleźć system sojuszuw po­
zwalający nam na prowadzenie 
prawdzjwei poijtyki, dysKusją nrd 
tym zagadnieniem ma niezwykle 
ważne maczenie. — Wytyczną tei 
dyskusji muśi być Bezkompromiso­
we szukanie niezależności Polski 
od jakiegokolwiek mnogo państwa: 
O becna lin ia polityk i za g ra ­

n iczn ej obran a  przez k ierow n i­
ków  naw y pa ń stw ow ej zyskała po 
pa rcie  ca łeg o  sp o łeczeń stw a  p o l­
skiego. N it tyiko d la tego , że sta­
nęliśm y dla w ielu  zapew n e n ie ­
sp odziew an ie , oko w oko z n ie ­
bezpieczeństwem  zagraża jącym  
in teresom  ca łeg o  N ąrodu  ale 
przede w szystk im  d latego, żc p o ­
w róciliśm y na d rogę  dzie jow a
P olsk i. U c ich ły  sp ory  i w alki
pa rty jn e , osob iste  i ideow e róż ­
n ice  obozów  i gru p  m yśli p o l­
skiej zosta ły  scem ent-owane h a­
słem  po lityk i an ty -n iem ieck ie j. 
W y d ob y to  z lam usa zaśniedziały 
so ju sz  z F ra n cją , w zm ocn ion o  sy­
stem  naszego bezpieczeństwa de­
k la ra cją  polsk o  - an g ie lską  za­
m ien ia ją cą  się zw oln a  w sojusz 
w oskow y.

W  tym  w łaśn ie  okresie , kiedy 
zdaw ało  siej - że d ośw iadczen ia  
m a rcow e p rzek on a ły  ju ż  wsz.’ st- 
k ich , że N iem cy  beip w zględu  na 
ich  ob licze  ideow e czy  też form ę 
u stro jow ą  będą zawsze, pa trzy ły  
ła p czyw ie  na nasze ziem ie za­
ch od n ie , obserw u jem y  dziw n e zja  
w isk o . Jest m ero artykuł p. 3. EL

N iestety , A u to r  nie m ów i co  
należy zrob ić , by N iem cy  zapom ­
n iały  nie ty lko o G dańsku ale i o 
P ru sach  W sch od n ich  i o  „P ro te k ­
toracie* . M yśm y m yśle li, że m oż­
na tego dokonać, u jąw szy  R zeszę 
w  k leszcze polsk o  - fra n cu sk o  - 
an g ielsk ie . Pan  J. B. p ow iad a  ząś 
o g ó ln ik o w o : „sk ie ro w a ć  ekspan­
sję  na morza**. T o  jest bod a jże  
istota  je g o  rozum ow ania , n ieza­
leżn ie  od  tego, że w  innym  m ie j­
scu  g rozi N iem com  w o jn a  św ia­
tow a o d e  ..w ciążby  nie ch cie li 
p orzu c ić  m yśli w sch o d n ich " .

nie bruździli nam tu, w Europu zie tak iego obrotu  spraw y F ran -
środkowej. Zapomnieli o Gdańsku, . irm zam ien ił sieo Kłajpedzie, < Prosach Wschodnich ^  A n g lię , lim ., zam ien ił sic-
o  Czechach, o Słowacji, o Uk»rainie‘L , “ erkę na k ijek , czy  cos  w tym r o ­

dza ju . P aństw a, k tóre ch ce  pan 
J. B. w cią gn ą ć  do spółki pod e g i­
dą P olsk i m ogą o d e g ra ć  p od czas  
w o jn y  w ie lk ą  rolę, og ła sza ją c  ży ­
cz liw ą  dla P olsk i n eutra lność. W  
ten sp osób  m ielibyśm y sp ok ojn e  
zap lęcze, ale siły  jak ie  m ogą one 
w n ie ść  do bloku E u ropy  Środk o­
w o - W sch od n ie j są nawet dla la i­
ka ja sk raw o nikłe w  porów n an iu  
z siłam i F ra n c ji i A n g lii.

A  pozą  tym , czy  państw a te 
przystąp ią  do b lok u ?  K tóż je  prze 
kona, by w iąza ły  się z sam otną 
Polską, zagrożoną  w dodatku 
przez N iem cy. Jeżeli dziś, k iedy  
P olska w sparta  je s t  nie tylko na 
w łasn ej sile ale p ośredn io  na si- 
łą ch  dw óch  m ocarstw  za ch o d ­
nich , rokow ania  z państw am i bał­
tyck im i idą n iezbyt g ład k o, to nie 
ma m ow y o bloku, gdy  p o zo s ta ­
n iem y osam otn ien i. Jaki je s t  sto ­
sunek W ęg ier  do P olsk i, A lb e r t 
M ousset w  ..Journal des D eb a ts" 
przed  paru d n iam i: w  P olakach  
w idzą p rzy ja c ió ł s iln ych  i b ro n io ­
nych  przez innych . K ied y  jed nak  
pozostan ie  czyn n ik  tylko n aszej 
.siły, to któż zńręczy, że trad ycję  
B atorego i Bem a nie p rzesłon ią  
w spom n ien ia  R ak oczego , n ied a le ­
kie czasy  w sp ółżycia  z A u strią , 
w spom nien ia  h onw edów  n a jb a r ­
dziej bez litosn ych  dla naszych  
ch łop ów  w  G a lic ji podczas W ie l­
k ie j W ojn y ...
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Szkoda, że A u tor  n ie d a je  
w skazów ki, za ja k ą  cenę od stą ­
p iłyby  N iem cy  te w szystk ie  z ie ­
m ie będące dziś w ich  pos iad a ­
niu. A le  dom yślać się ła tw o. Tą 
ceną by łaby  neutralność Polski, 
podczas tej w o jn y  o kolon ie. A 
w ięc  w y co fa n ie  naszych  dyw izyj 
z za ch od n ie j g ra n icy . Za taką 
p ostaw ę u zyskalibyśm y zapew ne 
część  ziem  po lsk ich  będących  pod 
panow aniem  n iem ieckim  i sp o ­
k o jn ie  m oglibyśm y obserw ow ać, 
jąk  tam sob ie  nasz sąsiad radzi 
7, potężnym  A lb ion em . T ylko... jak  
d łu g o ?  N iem cy, zabezp ieczon e na 
w sch odz ie  nasza n eu tra ln ością , u- 
derzy lyby  ca łym  im petem  na za ­
chód , bo p rzecie  tru dn o się łu ­
dzić, że w o jn a  o k olon ie  to czy ć  
się będzie tylko pod n iebem  A fr y ­
ki lub na D alekim  W sch od zie . 
B ędzie to w o jn a  św ia tow a, w  któ. 
re j obok  sieb ie  stan ic  F ran cja  i

ZŁUDZENIA
Zam iast s iln ych  —  słabi i to

wielce niepewni sojusznicy. Prze-,
■ ■ a  * , • S iln ik  zaś w ie lo k r o t n ie  siln ie  j-

A n g lia , ^ a k n i ę , : ty ll:o  M sk i. szy . X aki by }by  sku , ck  w p row a .
w  25-jsn  zeM frcie g i e r k i .  iu» m  W yobraźm y sobie,, Że w  te j a j tu- d , en ia  w  ł v c ,„  .
Polskiego* pud tyt. „Z łu d zen ia  a c j i  N iem cy  m a ją ce  riatjal slosu n  
M a jo w e ". , i ki h an d low e z P olsk ą  a w ię c  ;dro-

Istotą  teg o  artykułu  4e&t oba- g oceu n ą  dla n ich  żyw n ość, poko- 
wa A u tora , by P o lsk a  n ie  ;d osts - n a ją  „p o tężn y  Aibion** 1 jągęj s o ­
la  się  w orb itę  po lityk i A n g lii, ju szn ik ów  na kon tyn en cie  ią b  też 
D a ją c  się u w od zić  an g łS isk .w  na dałąłtięfe m w nw ob, ąta-
złu dzen iom ,'1 sta jem y w  ob tfeW  n ą ‘ się  flśhćstópifeyein
d ru g ieg o  n iel>ezn ieczebst'fr»r ‘g$y^ "w» . .powivi,rc| na

' wschód.. Nlriząleżbie od tego ezy 
bodzie stał na iqh czele Ajtler,

G oerin g , cesarz czy F u h rer.

k o jow ych  z przed la t dw udziestu, 
gdyż byłby w nim now y czynnik 
—  Polska.

SYSTEM POLSKI
Sw ego czasu szczycił się „M er- 

kuriusz** tym, że idzie sam opas, 
w łasną drogą . W  tym wypadku 
droga ta za daleko od b ieg ła  od 
kierunku w jak im  idzie dziś ca ły  
Naród. „System  polski** p rzew ija  
się nie tyle m iędzy S cy llą  a Cha- 
brydą, ale m iędzy n iech ęcią  A u ­
tora do A n g lii, a pew ną m glistą  
nadzieją, że z N iem cam i m ożna 
się będzie kiedyś dogadać u czci­
wie.

Fundam ent zaś jaki chce p. J. B. 
ppfożyf pod naszą przyszłość, nie 
je st fundam entem  pod W ielką 
Polskę. W p row ad za jąc  w życie 
taka lin ie polityczn ą , jaka je s t  
m ilą A u torow i, om iniem y orb itę  
polityki an g ie lsk ie j, będziem y 
szli sam i w łasną drogą  aż zn a j­
dziem y się prędzej czy  p óźn ie j na 
podw órku  n irm ieękim . B raw ura 
je st piękną rzeczą, gdy  w ch odzą  
w  grę in teresy  jed nostk i, ale k ie ­
dy na szali zn ajdu je  się n a jw ięk ­
sza staw ka, to tego ro b ić  nie w o l­
no. Z n a jd u jem y  się w  okresie, w 
którym  trzeba siły  skupić do je ­
dnego w ysiłku , do p ra cy  w  je d ­
nym kierunku. S tw arza ją c  zaś p o ­
zory, że je s t  inne w y jśc ie , lepsze, 
należało się w p ierw  upew n ić, ezy 
nie prow adzi on o do ja k ieg oś  
„protektoratu** lub ń ,au ton om ii" w 
g ra n icach  R zeszy.

A ta k u ją c  zbytnią w iarę w  A n ­
g lię  i rozw iew a ją c  jedne złu dze­

nia, stwarza na ich m ie jsce  sam 
A u tor  inne, bard zie j ja d ow ite  i 
n iebezp ieczne, niż te przed  któ­
rym i ostrzega . I d la tego —  n ie ­
za leżn ie od in ten cji A u tora  —  ar­
tykuł z tego rodza ju  projektam i, 
jak  Jt system  polski** przyn osi 
szkodę, osłabia i d ezorjen tu je .

S tan isław  Z ie liń sk i ( ju n io r ) .

Jugosławia odrzuci
niemeckę propozycję uddeiens pożyczki

Jak w iadom o, N iem cy zanro' 
pon ow a li J u g osła w ii pożyczkę w 
w ysok ości 200 m iln. RM  na okres 
10 lat. P ożyczka  ta m iałaby być  
przezn aczona na u p rzem ysłow ie­
nia kraju  oraz na zakup sprzętu 
lotn iczego  w  R zeszy. Spłata je j  
m ia łaby  m ie jsce  w ram ach roz­
szerzon ej um ow y h an d low ej, na 
m ocy  k tóre j J u g osła w ia  byłaby 
zm uszona do zw iększenia  sw ego 
eksportu  do N iem iec, w  p ierw ­
szym  rzędzie  artyku łów  spożyw ­
czych  i su row ców , ja k  m iedź, n i­
kiel i t. p.

P om im o p ozorn ie  korzystnych  
w arunków  o fe r ty  n iem ieck ie j ju ­
gosłow ia ń sk ie  s fe ry  g osp oda rcze  
ustosun kow ały  się do tej p ro p o ­
z y c ji n egatyw n ie, ob a w ia ją c  się 
da lszego uzależn ien ia  się na polu 
gospoda rczym  od N iem iec.

W  tych  ok o liczn ośc ia ch  praw ­
dopodobnym  je s t, że Ju gosła w ia  
skorzysta raczej • z p rop ozy cji 
W łoch , sk łonn ych  do udzielen ia

pożyczki te j sam ej w ysok ości. 70 
p roc. te j pożyczki m iałoby byf, 
sp łacone w  ram ach  w ym iany to­
w arow ej i 30 p roc , —  w  dew i­
zach . P rzy jęc ie  o fe r ty  w łosk iej 
nie za graża łoby  w  tym stopniu  
p o zy c ji g osp od a rcze j Ju gosła w ii. 
Stosunki han dlow e ju g o s ło w ia ń ­
sko - w łosk ie n atra fia ją  d otych ­
czas na tru d n ości ze w zględu  na 
brak  artykułów  w łosk ich , k tórych  
potrzebu je  Ju gosław ia . Z w iększe­
n ie zaś w ym ian y tow arow ej z 
W łoch am i stw orzy łoby  —  ja k  tłu- 
m aczą w  Ju g osła w ii —  pew ną 
rów n ow agę i zaham ow ało dalssą 
ekspan sję  Rzeszy,

ZAKŁAD 
WYROBÓW BLACHARSKICH 
S T .  M  U G  L  I N

Długa Nr 29. te l 11.62-14
Krycie, reparacja i konserw acja da­
chów dowolnymi materiałami Ceny 

przystępne

—  pow iada p. 3. E.
„wplątanie Się w system angielska 

to zagrożenie jej (niepodległości) po­
średnio —- przez utratę ra ■. na zam­
sze albo przynajmniej na długie ifi’ a, 
nadziei na odżydzenie naszych kra­
jów .

A b y  uniknąć tak niemnfej e- 
w en tu a ln ości, p ow in n iśm y —  zda­
niem  A u tora  —  p row a d zić  „w ła ­
sną politykę**, czy li krótko m ó­
w iąc  nie baw ić się w  żadn e*so ju - 
SZC lub zob ow ią zan ia :

Bo nie nta dwu zdań, że tę wiel­
ką 'grę >aka teraz się toczy, wygramy 
iv ;ko wówczas gdy na nikogo oglą­
dać się nie będziemy, gdy niczyim 
złudzeniom uwieść się nie damv, na 
niczvjf interesy nie będziemy zwra­
cać uwag:, a przeciwnie gwizdać sy­
stematycznie na wszystkie. Sam., 
własna drogą**. _ . .

D la u nikn ięcia  n i e b e z p i e c z e ń ­

stw a an g ie lsk iego  pozbaw ia  nas 
p J B  so iu szów . Cóż rla.ie w za*

pofskijń**. P lan  ten, „inade j $
M erk u ryu sz", » .  « * £ K * r«
stratę sił m ilita rn ych  j J.tncji 
A - tri ii a zarazem  p ozw ol: szczę-
3 S r i .“  m  r r ?  ■ ■
t e a i *  C K ń stw s ' bezpośrednie my

i p ośred n ie  an gielskie. 
o ile system  ten zo- 

w życie.

d zen i.a w życie „systemu polskie- 
go" pana J. B. Autor „Złudzeń 
Majowych", ostrzega byśmy się 
nie dali uwieść jadowitym złu­
dzeniom angielskim, ale sp osób  
uniknięcia ich  jest zbyt kosztow­
ny.

Czym  k ierow a ł się p, J  B. p ro ­
p o n u ją c  teg o  rod za ju  kom bina­
c ję  po lityczn ą . N iech ęcią  do A iA  
g lii i. obawą,, że po ew entualnej 

. -• ...  . w o jn ie  „A n g lic y  nie będą kaw ał-
Bo n ic m a N iem ca , k tóryby  nie kow a(: Niemców*-*, ale będą dążyli
czy

za 
k o 
sa- 

które 
k ieru ją c  
kolon ie.

n i i e c k b  
N aturaln i
stanie wprowadzony 
p rojp 'd  p. J- B - -1est następujący 

p- bł zawszi uniemożliwienie 
Niemcom przystąpienia do p'anów 
wschodnicł a przeciwnie skierowanie 
ekspansji fiiemi«pkiei i włoskiej na 
morza, na kolonie. Jak tan: będą so­
bie radzić z potężnym Albionem. to 
ich f zecz:. Nasza, to znaczy polsko' -  
ąąłtycke - węg'erska rzecz to aby

l

m arzył o  Śląsku i o P om orzu . Ną 
tu raln ie  nie kosztem  w o jn y  św ia­
tow ej, ale tą bedą m ieli ju ż  
sobą Przed sobą zas t y 1 
P olskę. .Staniemy w obec  tego 
m ego n iebezp ieczeństw a, 
na ch w ilę  zażegnaliśm y 
ekspansję n iem iecką na 
Z tą różn icą , że stałyby  na naszej 
g ra n icy  N iem cy, u p o j o n y  sukce­
sem  a więc jeszcze butm ejsze, 
bard zie j brutalne i cyn iczn e .

Czy uszanu ją  w tedy  naszą neu­
tra ln ość  i nastąpi ja k iś  uczc1^  
„o d z ia ł w p ływ ów  na kon tyn en cie  
m iędzy P olską a N iem ca m i?  Czy 
feż racze j postąp ią  '-is , j& ’ 
b ił F ryd eryk  W ilhelm  II, zryw a ­
ją c  przym ierze zaczepn o - edpop- 
ne a H itler dek la ra cję  o  n ieagre ­
s j i?  W tedy  d o jd zie  do rozgryw k i. 
P ó jd z iem y  w’ p o le  —  ale sam i.

BIOK WSCHODNIO - 
ŚRODKOWY

N ie sam i —  odp ow iad a  A u tor. 
M usim y zm ontow ać blok  E u ropy  
w sch od n io  - ś r o d k o w e j: P olska,
państw a ba łtyck ie  i W ęgry . Ci 
partnerzy  zrów n ow ażą nam , w  ra ­

do .^tfoi^go W ófh a lir". M ożna się 
zg od z ić  z tym , A n g lia  tak ja k  
zresztą każdp państwm nie p ó j­
dzie w  sw ej w sp ó łp ra cy  z innym i 
da lej, n iż tego w ym aga je j inte­
res. A le  naw et gdyby  doszło  do 
„n o w e g o  W e rsa lu " , to n ic  m óg ł­
by on przyp om in ać w arunków  po

Czechy w  stalowych wieżach
W z r o s t  n a s t r o j ó w  r e l i g i j n y c h

Kuli dla tradycji narodowej
W iele* się zm ieńiłS1 

w  m iesiącach  -ostatn ich ' N ie  id z ie  
ju ż  tyDfu o to, że p o d  „p ro te k to ­
ra tem " n iem ieck im  pzećbJrA i M o ­
raw y  innego nabrały  ; -w yglądu  
zew nętrznego, że ży ćie  'sftełećzne 
inńfTn -p łyn ie torem , ale p rzede  
w szystk im  o g łębok ie  przem iany, 
k tóre zaszły w u m ysłow ości du ­
szy czeskiej.

MANIFESTACJE
W zbudził się przede w szy st­

kim patriotyzm  w  form ie  dotąd

R e s t a u r a c j a  HOTELU BRISTOL
(OCTAIL-BARS H F A D A R I I A

(Luncb) od god?. 12-30 zł. 4.—
K O L A C J E

(Super) od godz. 20-ei zł. 5.—
Nowy program artystyczny: ALICJA H ALAM A —  L. SEMPOLIŃSKI i inni
TARAS-OGRÓDEK o tw a rty  DANCING NA TARASIE

K a r o w a  2 2

Niemiecka autostrada p f z c z  Creftp
napotyka na trudności

P R A G A . 10. 6. P rzy  bu dow ie  
centra lnej autostrady przez C ze­
chy  u zew n ętrzn iły  się obecn ie  bar

T t w i m  1
i  4 1 * 0 1

qdr oigonLni |s»i za- 
opatrywany w potrzeb­
ne mu sole mineralne. 
Nasze codzienne odży­
wianie zawiera czasami 
nledoflolecznq iloić soli 
mineralnych. U z u p e ł ­
n i e n i e m  n a s z e g o  
odżywiania może Dyó 
MINEROGEW F. F.,
D_uwajqcy skulld deml- 
nerollzncii w organlż 
min. A p t e k a  M a z o ­
wi e c k o ,  W arszaw a . 
M a z o w i e c k o  10 .

M o w y  Cham berlaina i H a l f * x a
prdbą wpływu na Z. S. R. R.

L O N D Y N , 10 6. Ostatnie p rze - 
iriów iutie C ham berlaina i lordą 
H alifaxa  uw ażane są za posun ię­
c ia  syn ch ron izu ją ce  przed  zakoń ­
czeniem  rok ow a ń  s M oskw a, L ord  
H a lifax  dał ja k  w iadom o oaipzawę 
w szystk im  sp ek u lu ją cym  na zm ia­
nę fron tu  an gielskiego. M inister 
pod k reśli! z nacisk iem , że w szelka 
n ow a agresja  pociągn ie za sobą 
bezw zg lęd n ą  i n atychm iastow ą 
reak cję , i że jest w ie lk im  b łędem  
przypuszczać, iż n arod y  fran cu sk i 
i angielski są m n iej zd e cy d o w a ­
ne, niż inne, które ju ż  w yk aza ły  
sw e stanow isko.

Prem . C ham berlain  p rzem aw ia ­
ją c  w  B irm ingh am  ośw ia dczy ł, że 
w p ra w d zie  A n g lia  spotkała się z 
du żym i trudnościam i ze strony

państw , k tóre  w inny wykazać, zro ­
zum ienie i in ten cje  A n glii, ale o- 
gron m y  rozrost potęgi angielskiej 
rów n ow aży  ca łk ow icie  te tru d n o ­
ści. W szelkim  próbom  zapan ow a­
nia nad św iatem  przem ocą  —  m ó ­
w ił p rem ier rządu  A n g lii —  zosta 
ną przes W. B rytan ię  natychm iast 
zaham ow ane. G d yb yśm y  m ie li za­
m iar p rzep row a d zić  k on ferencję, 
m usim y m ieć p ew n ość , że p o ro zu ­
m ienie da się osiągnąć w  d -o d ze  
rokow ań , a nie p rzem ocy .

O bie m o w y  u w ażane są za zw rot 
w  stosunku do R os ji s tw ierdza ją ­
cy  n iezachw iane stanow isko A n ­
glii w ob ec  N iem iec. M ają  one 
przyśp ieszyć bieg  rokow ań  angiel 
sko - rosyjsk ich .

dzo p ow ażn e trudności. P rze p ro ­
w adzanie  kom asacji kon iecznej dla 
P od jęcia  rob ót na przestrzeni 32 
mn. trw a łob y  przy  obecn ym  tem ­
pie  ok. 5 lat. Z e  w zg lędu  na p o ­
śp iech  prace p od ję te  zostały bez 
kom asacji. W yw łaszczon o  123 ha 
ziem i, p rzy  tym  w ięk szość p ól i
lasów .

P ow yższe  postępow an ie  w y w o - 
ła lo  w ie lk ie  w zbu rzen ie  w śród  lu  
■Iności d robn oro ln icze j. D oszło  n a ­
w et d o  n ap a dów  na robotn ik ów  
p row a d zą cy ch  pracę przy  mitostro 
dzie.

i i i i ł i . s  v...vj: .. .. ,np n iezn an ej, ży w o  p rzy p o ­
m in a ją ce j n artro ie  po lsk ib  w  o 
kresach  przed  pow stan iow ych  N ie 
rzadkie są w yp adk i, że  w  tea­
t r a c h — - ja k  -lieriawno v.r Pradze 
podczas przedstaw ien ia  n a rod o ­
w ej op e ry  czesk iej „L ib u sza "  Bea- 
rzicha Sm etany  —  pu bliczn ość 
ży w io ło w o  m anifestu je  sw o je  n a ­
rod ow e u czucia  i w raz z orkiestrą  
śp iew a pieśni patriotyczn e. W iele  
osób  nosi pom im o zakazów  oznaki 
i sym b ole  czesk ie lu b  w stążeczki 
o barw ach  n arod ow ych . W  k o lo ­
rach n a rod ow y ch  u trzym an e są 
rów nież n iezliczon e bukiecik i 
kw iatów , składane na grobach  
patriotów  i w ie lk ich  m ężów  cze ­
skich  lu b  u stóp p osąg ów  św. I 
W acław a. K w ia ty  te częstokroć 
układane są w  napisy dem onstra­
cy jn e . P ow tarza  się to tak czę ­
sto, że w ładze  protektoratu  w 
w ielu  ok olicach  o fic ja ln ie  zakaza­
ły składania k w ia tów  na g robach  
(n. p w  M lade B o leslav i w  dniu  
23 m a ja  r. b .)

KULT ŚW. WACŁAWA
O dpow iada ją c  na1 zdum ienie n ie ­

m ieck iego dziennika „D ie  Z eit“ ,

ze ju Czechów  nagle w zrosła  cześć 
dło w ie lk ich  m ężów  w ich  dzie­
jach , co ob ja w ia  się  częstszym  i 
ob fitszym  inż k ied y k o lw iek  sk ła­
daniem  k w ia tów  p rzy  ich  p o m n i­
kach, „N arod n i L is ty ", stw ierdza 
jąc, że istotnie m. in. ku lt d la  ś «  
W acław a nie b y ł n igd y  tak  w ie l­
ki ja k  obecn ie , p iszą:

„Co mówią te kwietne modlitwy 
u stóp poremków św. Wacława? 
Czym się św. Wacław zasJeSyl kra 
jow i i ludowi czeskeemu? żlastnc- 
jego jest istotną i nieprzemijająca.: 
narodowi ocalił on byt a kratowi 
jego lud Dlatego stał się patronep" 
cezskiego życia narodowego™ Nie 
daj z-ain zginąć, nam ani potom­
nym... Ta czeska modlitwa do n r . 
Wacława nie dziś powstała. Jest 
dawną starszą niż my i dzieła sa  
sze Naród czeski tak modlił się o£ 
dawna a od tegorocznej wiosny dc 
tej modlitwy dołącza także kwiaty. 
Nie, nie tłumaczy się z tych kwia 
tów u stóp pomnika św. Wacława 
tłumaczy się raczej, ze tych kwia 
tów nie było tam przed rokiem 
przed dziesięciu laty..."

S k ła d  prochu
wylec ał w powietrze

M A D R Y T , 10. 6- W  p iątek  w ie ­
czorem  nastąpił w yb u ch  w  sk ła ­
dzie p roch u  i m ateria łów  w y b u ­
ch ow ych , k tóry  znajdow ał się w  
k ró lew sk im  teatrze. T rzech  żo ł­
n ierzy  zostało ciężk o rannych , 12 j 
p rzech od n iów  lekko.

V / teat -ae i sąsiednich  dom ach  
w y b u ch ł pożar. G inach teatru zo ­
stał ca łk ow icie  zniszczony.

W STAŁGWYCH 
PŁTUCACU

Tu ok azu je  się przed nam i łic - 
w y  rys charak terystyczn y  C ze­
chów  w spó łczesn ych : p o w ró t dc 
czci św iętych , do relig ii, do B o ­
ga. N igdy  m oże k ościo ły  w  C ze­
chach  n ie b y ły  tak pełne rozm e- 

i d lon ych  w iern y ch  ja k  obecn ie, 
zw łaszcza w  ostatnich  dn iach  m a­
jow y ch . N igdy  tak liczn e  ja k  o b e ­
cnie nie by ły  p ie lgrzym k i do c z e ­
skich  m ie jsc  odpu stow ych , do św. 
H ostyna, do św. K opeczku . S ta­
rej B o le s ła w ..

„Ż y jem y —  pisze na marginesie 
pielgrzym ki Freda Suiie, „cz łow ie ­
ka ze stalowym i płucam i", do L ou r­
des, Ołomuniecki dziennik „Naszi- 
nec* —  w stalow ych płucach, to ­
czym y się. albo uas wozą. zaś jed 
nocześnie winniśmy iść drogą m ło 

dzięki czynić Bogu iSnite‘a:

F A B R Y K A  T R Y K O T A ł Y

?M. OWiSZCZEWSKI
W - w a  M o k o t ó w  P U Ł A W S K A  7 1 ,  t e l . 4 .0 7 - 7 1  

H U R T
zadać R zęd z ie  z 3 -nta gwiazdkami wełniane i bawełnia­
ne RĘKAW ICZKI (imitacja Juńskich) Skarpety, 

czochy męskie, damskie i dziecinne
pon-

dego 
; u fać!"
j ■ A n alog ia  położenia  Czech obec- 

n ych  z życiem  F reda  Snito istot- 
I nie dobrze została zastosow ana, 
j Przestrzega ona C zech ów  przed o - ' 
j cztki\Vaniem cudu. k tóry  b y ć  m o- 
i ze ?"ie n adejdzie , „ c z y  natom iast 
| c ie rp liw ego  znoszenia dośw iad - 
j czcń  n igd y  nie u sta jącę j u fn o ­
ś c i  i w iary . B ow iem  w ierzący  — 
iak  słusznie podkreśla  w spom n ia ­
ny artyku ł ..N aszinca" —  w idzi, 
dziaia i oddych a szerzej


